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Telegraficzne w iadom ości.
L o n d y n ,  24. Sierpnia. —  W  mowie p r z j  odroczeniu parlamentu pow ie­

dziano między innemi: stan E u ro p y  budzi zaufanie do utrzymania pokoju. 
T rak ta t  paryski wprawdzie jeszcze niezupełnie dopełniony, ale jes t  nadzieja, 
i ź ku zadowoleniu będzie załatwiony. Królowa ze smutkiem tnowi o w y p a d ­
kach w Indy i, chwali męstwo tamecznych oficerów i przyrzeka chwycie się ener­
gicznych środków  na przytłumienie powstania. Królowa wspomina z za ­
dowoleniem o spłaceniu cła zundowego, dziękuje parlamentowi za uchwalenie 
posagu dlakrólewnej i za gorliw ość, z jaką  wiele ważnych praw j uchwalił
w  tak krótkim czasie posiedzeń.

L o n d v n  27. Sierpnia. — Dzisiejszy T i m e s  zamieszcza w  popołudmo- 
wem w ydaniu  uzupełnienie wiadomości p ry  watnych z I n d y i , które nadeszły 
pocztą śródlądową. W ed łu g  nich jenerał W heeler i załoga w Cawnporzc g ło­
dem przyciśnięta do kapitulacyi, została w pień wycięta. Holkar pozostał w ier­
nym. Pułki w Punjab rozbrojono. . . . . . .

  W e d ł u g  l is tó w  p r y w a t n y c h  z I n d y i ,  zagęśc iły  się c h o ro b y  w  armii
angielskiej w  Indyach. . . .  , •

M o r n i n g  P o s t  zamieszcza d e p eszę ,  wedle  k tórej  co chwila  oczekiw ano
zerw a n ia  s to su n k ó w  m iędzy  Neapolem  a P iemontem.

  T i m e s  podaje korespondencyą z P a r y ż a ,  iz lord S tra tto rd  i p. 1 ro-
kesch otrzymali naganę za swe postępowanie w  sprawie w yb oró w  w księ­
stwach naddunajskich. Tenże dziennik donosi z W iednia ,  ze cesarz Napoleon 
w Osborne uzna! zasadę, iż unia księstw naddunajskich jes t  w yłączną  sp raw ą  
tu recką , do której E uropa  nie powinna się mięszać. Nakomec donoszą, ze 
w Bukareście znaczna jes t  większość za połączeniem księstw Naddunajskich.

P a r y ż  26. Sierpnia. — L a  P r e s e  donosi, źe z Indyi nadeszły najsmut­
niejsze wiadomości. Pow stałe  wojska w Onde o tw orzy ły  sobie komumkacye

1 W  Teheranie  rozpoczęła się walka dyplomatyczna między posłem angiel­
skim i rosyjskim. , . ,

W e r o n a ,  25. Sierpnia. — Inspektorat telegraficzny og łasza, ze na ezas 
ćwiczeń wojskow ych w Portenone od d. 1. W rześn ia  r. b . , o tw orzonym został

telegraficzny urząd  do przesyłania telegraficznych depesz rządow ych  jakoteż 
pryw atnych .

—  Udało się nakouiec policyi w y k ry ć  zbrodniarzy, którzy napadli na 
pocztę i złupili j ą  w  d. 13. b. m. Banda ta nienaleźy do niższych w ars tw  lu­
dności. Z łoczyńców uwięziono.

H a m b u r g ,  27. Sierpnia. — Na posiedzeniu dzisiejszem konwentu  oby w a­
telskiego przy ję to  wszystkie propozycye senatu dotyczące podwyższenia pensyi 
9 00  urzędnikom i duch ow ny m , równie jak  projekt względem uporządkowania 
łoża Elby. Natomiast odrzucono wniosek senatu o podwyższenie honorarii 
urzędnikom prawniczym i dowódzcom kawaleryi

S z t o k o l m .  27. Sierpnia. — Dziś w nocy w ybuchną ł wielki pożar na 
przedmieściu Sodermalm i pochłonął 30  domów. Onegdaj wieczorem wrócił 
król na zamek Tullgarn. _________________

B e r l i n ,  29. Sierpnia. —  Najj. Pan raczył udzielić wicekrólowi Egiptu  
S a i d  baszy, i księciu E l  H a m y  baszy order orła czerwonego 1. klasy, ta j­
nemu radzcy sprawiedliwości P r a g  w Kwidzynie o rder orła czerwonego 3. kl. 
na pętlicy, tudzież nauczycielowi K r a u s e  w T reb us  i byłemu posługaczowi 
R e i  m a  no  w i w  Świdnicy powszechną oznakę honorową.

B e r l i n ,  28. S ie r p n ia .—  P r e u s i s c h e  C o r r e s p o n d e t i z  donosi z W a r ­
szawy, źe na dniu 22. Sierpnia tamże podpisano układ o budow ę kolei żelaznej 
między Prusami i R osyą .  W  tym  celu zjechali z W rocław ia  do W arszaw y  pp .h r .  
R en ard ,  Muschwitz i Milde, a po przyłączeniu się do nich bankiera w arszaw ­
skiego Hermana Epsteina, podpisali z tamecznym rządem układ względem prze­
jęcia na siebie kolei żelaznej w iedeuskowarszawskiej, tudzież względem budow y 
kolei żelaznej z Łowicza do T orunia  i z Zorabowic do Kattowiz.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  —- W e d łu g  wiadomości telegraficznej, par­
lament angielski wczoraj się odroczył. Był świadkiem dziwnych zrządzeń 
opatrzności, która dopuściła na dumnych syn ów  Albionu upokorzenia. I na 
nich przyszła  kreska. Dziś rozjeżdżają się do domów z cięźkiem sercem.

W ojna  rozpoczęta i ukończona bez poradzenia się parlamentu, zawikłania

ZAWIEDZIONE NADZIEJE
powieść niezmyślona.

P o d  ty m  ty tu łe m  bez n azw isk a  a u t o r a , w y s z ł a  w 
W r o c ł a w iu  1857 ro k u  p o w ie ść  d w u to m o w a .  P rz e d  
kilku miesiącami zaś  k toś  w  teinźe piśmie zrob ił  
p rz eg ląd  tej powieśc i,  nie w a h a m y  się jednak  p o m ó ­
wić jeszcze  o niej,  b o j ą  u w a ż a m y  j a k o  u tw ó r ,  k tó ry  
sam sobie b y ł  p ie rw o w zo re m .  Ś w ie ż y  w ięc  pod 
w zg lędem  treści ja k  i fo rm y ,  k re ś lo n y  p ió rem  pe- 
wnera  siebie, p rzez  au to ra  k tó r y ,  jeżel i  Die na polu 
p o w ieśc io w em , to na  innem  w p r a w n y m  pisarzem 
b y ć  musi.

Zadaniem tej powieści nie je s t  obrazowanie życia 
zewnętrznego, i nie masz tu tych plastycznych po­
staci, które każdym ruchem, rzutem oka, kapotą, m o­
dnym  frakiem lub chrzęstem atłasów wyciskają ci 
się w w yobraźn i,  au tor u ży ł  subtelniejszych z a ry ­
sów osobistości — bo analizę serc, tego rzeczyw i­
stego źródła, zkąd płynie dobro na chwałę Bogu i 
ludziom, lub złe na karę drugim i potępienie siebie.

Na pierwszym planie tej powieści stoi Karol i Lo- 
dola. Karol młodzieniec wzniosłego i czystego cha­
rakteru , potomek niegdyś zamożnej, dziś zubożałej 
rodziny, posiada jeszcze tyle majątku, że ten mu n a ­
daje niezależne położenie w  społeczeństwie — p rzy ­
jaciel jego artysta  — sa ty ryk  Hilarion. W  obu pier­
siach tli wzniosła i ży w a  miłość, wszystko co szla­
chetne i piękne p o ry w a  ich ku sobie —  ale Karol 
okiem w iary  ogarnia świat wokoło siebie, kiedy Hi­
larion zraniony w  najdelikatniejszych uczuciach, z 
gorzkim uśmiechem niewiary  p rzypa tru je  się życiu 
i pow strzym uje  uderzenia w łasnego serca. Lódola, 
to nie bohatyrka romansu, do jakich my nawykli — 
życie jć j  zewnętrzne bierne, praw ie bez działalności:

nie masz tu ani żaru miłości, ani podniesionego czoła 
hartownego gotowością do wszelkiej ofiary i pośw ię­
cenia. Lodoli zatem wielkością, głęboka, czysta uno­
sząca się nad wszystkie w arunki życia — miłość, jej 
mądrością —  serce, charakterem — uczucie. Po za 
życiem serca, nie masz innego życia dla niej na ziemi 
i na skalę uczucie wszystko w aży i mierzy co po za 
tą  sferą ,  zdaje jej się martw e i nie potrzebne do 
szczęścia. Umiał też autor w niej uosobić z p raw dzi­
w ym  wdziękiem i e teryczną przezroczystością d u ­
chową stronę przeznaczenia kobiety; kreśląc ten obraz 
nie by ł moralistą, ale a r ty s tą ,  poetą ,  dla których 
każde piękno je s t  prawdą. Szukając w rzeczywistym 
świecie nie znaleźlibyśmy obrazu Lodoli, jak  nie znaj­
dziemy S i o s t r z y c y  p r z e d ś w i t u  i Liii W e n e d y ;  
taka postać może się tylko urodzić i ży ć  w duszy 
a r tys ty ,  on j ą  ty lko może w ywieść z świata swoich 
ideałów, w  naszem społeczeństwie nie masz jeszcze 
mieszkania, nią jednakże takie postacie poczęte z j a ­
snego widzenia ducha poety, w yryw ającego  się na 
krańce ziemi i nieba, są rzeczy wisterai ty pami ku j a ­
kim ród ludzki kroczy, i z tąd  ukazanie ich tak nas 
zachwyca i napełnia pierś przeczuciem lepszego. Lo- 
dola jes t tą  istotą, choć niby nie ze ziemi, a jednak 
każde czyste serce j ą  zrozumie i pojmie — nic j ą  nie 
ujarzmia w  świecie rzeczywistym, je j wzrok tylko go 
dotyka i przeleci, bo w szystko ziębi i razi jej czystą 
otoczoną nimbusem miłości duszę. Karol kocha w y ­
braną swego serca —  ja k  Petrarca L au rę ,  Romeo 
Julię ,  lub Gustaw M ary ą  — miłość i wolność są dla 
niego synonimem, ze śmiercią Lodoli uczuł dreszcze 
skonu we własnej piersi.

W  czasach gdzie wszyscy powieściopisarze tak 
zmateryalizowali miłość kochanków, czysta i idealna 
jak  Lodoli i Karola, skreślone z czuciem i talentem 
zachwyca czytelnika niby św ieży krajobraz oko po­

dróżnego na wiosnę, k tó ry  przez całą z im ę, napa ­
trzał się sztucznym ogrodom zimowym, i kwiatom 
rosnącym w cieniach —  bo jak  ciepła serca, tak cie­
pła słońca nic na ziemi nie zastąpi.  Na drugim pla­
nie obrazu powieściowego są pp. Zapolscy, ona ma­
cocha a on ojciec Lodoli, typ  ludzi jakich u nas pod- 
dostatkiem. Oboje światowi, próżni tą  pychą  ja k ą  
miewa i Neger w niewoli, co z dumą ukazuje tow a­
rzyszom niedoli ja sk raw y  szmatek na szyi dow ód 
łaski pańskiej. Otóż pp. Zapolscy poświęcają swoje 
mienie aż do bankructw a, byłe postawić pod swemi 
nogami jakiś piedestalik k tó ry  w  ich przekonaniu 
w yw y ż sz a  nad drugich ich osobistość. Pan Zapol- 
ski jak  w szyscy ludzie d robnych ambicyi,  jes t  cia­
snych pojęć i małego serca — żona jego tak ła two- 
chwalczo pochyla czoło przed kodeksem salonów, źe 
serce swoje zamknęła naw et przed miłosierdziem.

Dalej w  pani Vigandi ukazuje nam au tor  kobietę 
św ia to w ą ,  która poza salonami niechce ani umie żyć 
— światło gasnące milsze je j jak  słońce — roje k rę ­
cących się wielbicieli, j a k  szczere uczucie jednego. 
Salony to jej ojczyzna, nic jej nie zależy na tem w  
jakim kraju się bawi, byłe zabawa była  świetna, byłe 
zalotnicy jakiej bądź narodowości oddawali hołd jej 
wdziękom. Księżna kobieta dobrego serca, jak  pani 
Tekla ciotka Lodoli uświęcona miłością i wiarą.

Nie zamierzyliśmy tutaj opowiadać treści powie­
ści "Zawiedzione nadzieje,* dla tego nie m ów im y o 
innych postaciach które należą do całości, na k tó rych  
osobistość może s łu ży ły  za farby stosunki życia na­
szej prowincyi. Najsłabszą stroną  tego u tw o ru  jes t  
wątek k tó ry  rozsnuw a wydarzenia, ja k  i rozstawie­
nie figur obrazu, z tąd  braknie mu efektu. Lecz za to 
tyle tu  wypowiedzianych praw d, p iękną ,  wdzięczną 
i poetyczną formą —  tyle ciepła i czystości serca, źe 
te  ujemne strony  znikają p rzed  okiem czytelnika, kto-



z  Chinam i i p o w s tan ie  w In d y a c h  w sch o d n ic h ,  b y ł y  osnową, d ług ich  r o z p ra w  
w  parlamencie  i p o d a ły  b ro ń  o p o z y cy i  p rzec iw  s to jącem u  u  s te ru  gabine towi.  
M im o to w y s z e d ł  on z w y c ię zk o  z z ap a só w  z s ilną  o p o z y c y ą .  Na w niosek  lorda 
Jo h n a  R u ss ia  uchw al i ła  izba n iższa  ad re s  do k ró low ej,  w  k tó r y m  zarę cz a ła  za 
s w ó j  p a t r y o ty z m  i za chęć w sp ie ran ia  r z ą d u  w  p rz y t łu m ie n iu  wszelkiemi ś ro d -  
kam i pow s tan ia .  N a  to z g a d z a ją  się w szy s tk ie  s t ro n n ic tw a  angielskie, w idać  
j a k  w a ż n ą  j e s t  ta k w e s ty a  dla p om yślnośc i  Anglii.  W s z y s tk ie  nam ię tności  
i w idoki um ilk ły  wobec tego  py tan ia .  Z n an e  s ą  u c h w a ły  p a r lam en tu  co do pie­
n i ę d z y  i w o jsk a  p rz ez n aczo n y ch  na uśm ierzenie  p o w s ta n ia  indy jsk iego .  P o n ie ­
w a ż  r z ą d  w y s y ła  3 0 ,0 0 0  w o jsk a  do I n d y i ,  p rze to  po trzeb a  b y ło  p o w o ła ć  mi- 
l ic y ą  do dnia  25.  M arca  1 8 5 8  r . ,  dla zabezpieczenia m ac ierzystego  k ra ju ,  o g o ­
łoconego  z  armii. Sk u tk iem  klęski p ow szechne j ,  z a t rzy m a ła  Anglia  na  t r z y  
la ta  cła od h e rb a ty  i c u k r u ,  k tó re  m iały  b y ć  zniżone  w  r. 185 7 .  W n io sk i  
o  p rzy p u szc z en ie  ż y d ó w  do  p a r lam en tu  u p a d ły .  Izba  w y ż s z a  odrzuciła  bil 
u c h w a lo n y  t y m  celem p rzez  izbę niższą. N a w e t  lo rd  J o h n  R usse l  o ds tąp ił  od  
sw eg o  w n io sk u ,  a b y  k a ż d y  w y b r a n y  n a  członka  izby  niższej sk ład a ł  p rz y s ięg ę  
w e d le  fo rm y  k tó r a b y  go  na jw ięce j  o b o w ią za ła ,  a to w  moc p r a w a  ogłoszonego  
za  W ilh e lm a  łV . ,  p o n iew aż  się okazało ,  iż to się sprzec iw ia  o rzeczen iu  s ą d o ­
w e m u  , k tó re  o b s taw a ło  za  n iedopuszczan iem  tego  p r a w a  na sk ładanie  p r z y ­
sięgi pa r lam en tow ej.  K om isya  w o jsk o w a  o św ia d c zy ła  się za z a t rzy m an iem  
p r a w a  w zg lęd em  k u p o w a n ia  s topn i  w  armii angielskiej,  z w y ją tk ie m  atoli s to ­
pn i  p o d p u łk o w n ik ó w  i p u łk o w n ik ó w .  Co się ty c z y  w y d a lan ia  w y c h o d ź c ó w  
k n u ją c y c h  sp rzy s ięźen ia  p rzec iw  b ezp ieczeńs tw u  sta łego  lądu  mc m e w y r z e -  
czonJ .  Mimo to żądan ie  eu ropejsk ie  p rędze j  czy  później w y je d n a  sobie u z n a ­

nie w  Anglii.  . i n  t i , i
Nakoniec  w sp o m n ieć  m u s im y  o wizycie  cesarskiej w  U sb o rn c  w sk u tek

k tó re j  P o r t a  rozp isa ła  n o w e  w y b o r y  w  M u ltan ach  i W o łoszczyzn ie .

MPrancya.
P a r y ż ,  25 .  S ie rpn ia .  —  Nareszcie  nadeszła  w iadom ość  telegraficzna,  iz 

p o r t a  p rz y s tą p i  do  ośw ia d c ze n ia ,  źe w y b o r y  m o łd aw sk ie  są  n ie w a ż n e ,  sko ro  
ty lk o  od  Anglii  i A u s t r y i  u rz ę d o w n ie  zostanie z aw ia d o m io n ą ,  źe p rz e s ta ją  na  
z a d a n iu  r z ą d ó w  sp rz y m ie rz o n y c h .  Hr.  C larendon  u p o w a ż n i ł  j u ż  daw niej  lorda 
Redcliffa do w y n u rz e n ia  podobnego  o ś w ia d c z e n ia , jeżel i  więc ten  nie s łucha  
r o z k a z ó w  gab ine tu  sw ego ,  ale j a k  m ó w ią ,  g o tu je  p iśmienne usp raw ied l iw ien ie  
s w eg o  dz ia łan ia ,  te d y  t r u d n o  o z n a c z y ć ,  j a k  się rzecz ta u k o ń c zy ,  jeżeli  s z a n o ­
w n y  lord  nie ma b y ć  o d w o ła n y m .  ,

— M o n i t o r  p o w ta r z a  dz iś  w iadom ośc i ,  ze cesarz  w  końcu ty g o d n ia  uda 
się  do  o b o z u  p o d  C ha lons  i ca ły  W rz e s ie ń  tam  z a b a w i ,  a b y  sam k ie ro w ać
d o ruszen iam i w o jska .  ....................................

— O d  dnia  14. W r z e ś n ia  r. b. nabiera  m ocy o b o w ięzu jące j  uk ład  h a n ­
d lo w y  m iędzy  R o s y ą ,  a F r a n c y ą  z a w a r ty .

  Z  dob reg o  ź ró d ła  d o w ia d u ję  s ię ,  ze cesarz  r o sy j sk i  odwiedzi  oboz  pod
C halons .  W s z y s c y  się z  tego cieszą mianowicie  w  kółkach: u rz ę d o w y c h ,  cie­
k a w i ,  j a k  też A n g l ia  w iad o m o ść  tę p rzy jm ie ,  Z d a je  się w s z a k ż e ,  że o b o j ę ­
tn ie ,  j a k  w szy s tk ie  te m ałe  p o n iże n ia ,  jak ich  w  osta tn ich  czasach d o z n a ła ;  
Inaczej w  W ie d n iu :  N a leża ło b y  się s p o d z ie w a ć ,  że  raz  p o z n a ją  się i w i n n y c h  
m ie jscach  na n iebezp ieczeństw ie  ro sy jsk o  francusk iego  p rzy m ierza .

  C o n s t i t u t i o n n e l  z aw ie ra  dziś w iadom ości  z Ja s s  i B u k a r e s tu ,  w e ­
dle k tó r y c h  w  M ołdaw ii  ma p a n o w a ć  z p o w o d u  w y b o r ó w  o d b y ty c h  wielkie 
ro zd rażn ien ie .  Co się  ty c z y  W o ło s z c z y z n y ,  u t r z y m u je  to p ó łu r z ę d o w e  pismo, 
źe  s ą  zupełn ie  zadow olen i  z  list w y b o r c z y c h ,  sp isa n y c h  sposobem  zupełnie  
b e z s t ro n n y m .  P ism o to d o d a je ,  źe s ą  pew ni,  źe u t r z y m a  się w iększość  za unią. 
P r z e d  t rzem a  dniami donosił  tenże  d z ie n n ik ,  źe h o s p o d a r  w o ło sk i ,  z ac h ęco n y  
p ro w a d ze n iem  sw eg o  kolegi V ogoridesa  w y g o t o w a ł  podobne  lis ty ,  j a k  V o g o -  
r id e s  Z tą d  m ożna  się p rz e k o n a ć ,  d oda je  k o re sp o n d en t  g aze ty  kolonskiej,  j a k ą  
w a r to ś ć  m a ją  a r ty k u ł y  d z ien n ik ó w  p ó ł u r z ę d o w y c h ,  k tó re  w  po łow ie  są  z m y ­

ślone. O g ła sz a ją  w s z y s tk o ,  co im tu te jsze  m in is te rs tw o  s p r a w  zagran icznych  
u dz ie la ,  nie p o w a ż a ją c  się n a w e t  z as tan o w ić  nad  temi wiadomościami.

—  P a y s  poda je  dziś  w iadom ość  p ó łu r z ę d o w ą :  F a k t ,  k tó ry  bardziej w i­
kła o p e racy e  w  Delhi j e s t  t e n ,  źe arm ia  z A u d h  3 0 ,0 0 0  ludzi w y n o s z ą c a ,  p o ­
łąc z y ła  s ią  z Delhi. K ró le s tw o  A u d h  j e s t  lu d n e ,  boga te  i ż y z n e ,  gdzie p o ­
w s ta ń c y  z n a jd ą  wielkie dla siebie posiłki.

—  S u ł t a n  un iew ażn ił  w y b o r y ,  nim jeszcze  z łam ano  d u m ę  lorda Redcliffe, 
L is ty  w y b o rc z e  m ają  b y ć  z r e w id o w a n e ,  a n o w e  w y b o r y  w  1 4  dniach nastąpią.  
W  sk u tek  p o s tę p o w a n ia  lorda Redcliffa , k tó r y  w s t r z y m y w a ł  P o r t ę  od  z u p e ł ­
nej u leg łośc i ,  w idz ia ł  się b y ć  s p o w o d o w a n y m  r z ą d  francuski do  oświadczenia 
tu te j szem u  posłow i  P o r t y ,  »źe o t r z y m a  sw o je  p a sz p o r ta ,  jeżel i  P o r t a  n a ty ch ­
m iast nie da  F r a n c y i  żąd a n eg o  z ad o sy ć  uczynienia* .  T o  sk u tk o w a ło  i u n iew a­
żnienie n a s tąp i ło  na tychm ias t .

An&liet,
L o n d y n  25 .  Sierpn ia .  —  L is ty  p r y w a t n e  z In d y i  d o n o sz ą ,  że liczba 

c h o ry c h  w  w o jsk u  angielskiem j e s t  n a d e r  znaczną .
—  W  d ru g iem  w y d a n iu  z aw ie ra  T i m e s  k o re sp o n d en c y ą  p a r y s k ą ,  wedle 

k tóre j  postanow ien ia  w O sb o rn e  u c h w a lo n e ,  d y w a n o w i  nie zosta ły  jeszcze 
p rzed łożone .  Do tegoż  samego pism a don o szą  z W ie d n ia ,  źe cesarz  Napoleon 
po czy n i ł  w  O sborne  k o n c es sy ,  i w y r z e k ł ,  źe k w e s ty a  unii j e s t  czys to  sp raw ą  
t u r e c k ą ,  k tó r ą  się E u r o p a  nie ma p o t r z e b y  z a ją ć ,  źe w  B u k a reśc ie ,  m ó w i  taż 
k o re sp o n d en cy ą  w ie d e ń s k a ,  w iększość  j e s t  za u n ią ,  w Ja sa ch  zaś p rzec iw  niej.

—  N a posiedzeniu izby  niższej z d. 24. S ie rpn ia  za in te rp e lo w ał  lou ia  Pai- 
m ers to o a  lo rd  R aynhair i :  czy  r z ą d  o t r z y m a ł  w ia d o m o ś ć ,  że R o sy a n ie  p rz ek ra ­
czając  je d e n  a r ty k u ł  pa ry sk ieg o  u k ła d a  w ys ła l i  p rzez  m orze  C zarne  n iep rz y ­
jac ie lską  e k s p e d y c y ą  przeciw  Czerkiesom. N a to odpow iedzia ł  lo rd  Palmerston  
w  te s ło w a :  Okładem  p a ry sk im  m orze  C zarne  j e s t  n e u tr a ln e ,  z tern jednak  
og ran iczen iem ,  źe R o sy i  i T u r c y i  w olno  p e w n ą  liczbę o k r ę tó w  t r z y m a ć  nad 
brzegiem  w  s łużb ie  p o l icy jn e j ,  g d y  inne  m o ca rs tw a  m o g ą ,  na  m o rzu  Czarnem  
mieć po d w a  o k rę ty ,  dla d o p i lnow an ia  postan o w ień  śc iąg a jący ch  się do Dunaju.  
B rz eg  czerkieski t. j .  w schodn i  b rzeg  m orza  C zarnego  odstąp iła  T u r c y a  R osy i  
u k ładem  a d ry a n o p o lsk im ,  i u k ład  ten  w y łą c z a  p e w n e  p u n k ta ,  m ające b y ć  od­
s tąp ione  w z d łu ż  b rzegu  aż  do  m orza  A zow sk icgo ,  R o sy an ie ,  m ó w i  lo rd  Pal­
m ers to n ,  s ą  w  n iep rz y ja ź n i  ze szczepam i czerkieskiemi,  zaraieszkałemi w  p ó ł ­
nocnej części b rz e g ó w  w s c h o d n ic h ,  i j a k  s ły c h a ć ,  w y s ła n o  kilka okrętósv, 
k tó re  R o s y a  w  m y ś l  u k ład u  pa ry sk ieg o  na m o rz u  C zarnem  u t r z y m a ć  może, aby 
działać p rzec iw  Czerkiesom w  Jen iczy  i R e d u t  Kale.  P o d łu g  mego zdania, 
kończy  lord  P a lm e rs to n ,  nie ma w  tem żadnego  n a d w e rę ż e n ia  u k ła d u  p a r y ­
skiego.

K r a k ó w ,  24. S ie rpn ia .  —  U ro czy s to ść  o d p u s tu  z o k azy i  GOOletniej ro ­
cznicy  św .  Jacka  O d r o w ą ż a ,  rozpoczę ta  w  so b o tę ,  o d b y w a  się p o d łu g  w iado­
m ego p r o g r a m u ,  w y d a n e g o  p rzez  k ustosza  ka tedralnego  i adm in is t ra to ra  na­
czelnego k rakow skie j .  W  dniu  w c z o r a j s z y m ,  j a k o  w  niedzielę,  m n ó s tw o  w ło ­
ścian z  okolic p ob l iź szych  z g rom adz i ło  się na o d p u s t ,  a wielu  z n ich ,  jeszcze 
w  sobotę  p r z y b y ł y c h ,  o b o z o w ało  po w iększej  części w  dziedzińcu klasztoru  
dom inikańskiego. N a b o że ń s tw o  niedzielne o d b y ło  się p r y m a r y ą ,  następnie  
m iał w o ty  w ę  kus tosz  k a te d ra ln y  i ad m in is t ra to r  dy ecezy i  k s iąd z  G ładyszewicz,  
p rz e d  o ł ta rzem  u rz ą d z o n y m  w  ty m  celu na  ś ro d k u  p r e sb i te r iu ra , p r z y  w y s ta ­
w ionej g ło w ie  ś. Jacka.  P o d  ten czas w  części kościoła leżącej w  g ru zach  j e ­
szcze ,  a oddzielonej ty m c z a so w y m  m u rem  od p re sb i te r iu ra ,  k tó re  s tanow i na 
t e raz  ca ły  kośc ió ł,  p rz em aw ia ł  do  lu d u  ks. Kulczycki.  P o  k ru ż g an k a ch  od ­
p ra w ia n o  w ś r ó d  tego msze ś. P o  w o ty w ie  ks. P ru s in o w sk i  miał na  k r u ż g a n ­
kach kazanie ,  a mimo, źe b u d o w a  ich nie o d p o w iad a  a k u s ty c z n y m  w y m a g a ­
n io m ,  g łos  j e g o  dochodził  w y r a ź n ie  i dobitnie  do o s ta tecznych  kończyn  d w ó ch  
g a le ry i  k r u ź g a u k o w y c h , w  n a ro ż n ik u  k tó ry c h  s ta ła  ambona. P ie r w s z y  raz 
mieliśmy sposobność  s łyszen ia  tego  kaznodzie i ,  k tó reg o  p rz y b y c ie  z Poznania

r y  sz u k a  czegoś więcej w  powieści j a k  zabicia p r z y ­
jem nie  czasu.

^Zawiedzione  nadzieje* za l iczym y bez w ah an ia  się 
do  lepszych  polskich p o w ie ś c i , choć p rz ew id u jem y  
źe  recenzenci p rz e s tę p u ją c y  do  rozb ie ran ia  dzieł  z 
s ia tk ą  fo rm u łek  w  r ę k u ,  z n a jd ą  wiele  co me p r z y ­
p adn ie  do kra tek  ich po jęć .  L **v

Korespondencyą z podróży.
P o w r ó c i w s z y  dnia  16. b. m. z mej p o d r o ż y  od 

T a t r ó w  p rzez  k a w a ł  k r a ju  Polskiego aż  do  T o r u n ia ,  
p r a g n ą ł b y m  z p rzy jac ió łm i  p o g a w ęd z ić  o r ó ż n y c h  
w id o k a c h ,  a  nie m ogąc  tak ry c h ło ,  b iorę  za p ióro ,  
a b y  coś o tem  napisać  t e m u , k tó r y  ró w n ie  ro zm iło ­
w a n y  w  pam ią tkach  j a k  ja .

O b r a z u  całego mej p o d r ó ż y  nie je s tem  w  stanie 
skreśl ić  pobieżnie:  b o b y  to  b y ł o  z b y t  wiele  i nie p o ­
m ieści łoby się na  j e d n y m  a r k u s z u ,  ale to ty lk o  m u szę  
ogólnie  p o w ie d z ieć ,  iż j u ż  mnie  nie o tacza ł  taki u ro k  
w  okolicach P o l sk i ,  j a k  to b y ło  k ied y ś  w  r.  1 8 3 1 ;  
ta k  mi w  oczach pociemniało  bo tak się p o p su ło  i p o ­
n iż y ło  t o w a r z y s t w o  ludzk ie ,  iz  t ru d n o  się  podnieść  
do lepszej nadziei.  J e s t  jeszcze  je d n a  pocieszająca  
m y ś l ,  źe kościół katolicki j e s t  jeszcze j e d y n y m  w ę ­
złem, k tó r y  p o d t rz y m u je  i uzacnia  sp ó jn o ść  naszą.
W  kościołach p o l s k i c h  to jeszcze  odetchnąłem  piersiami 
ca łem i,  tu  i ow dz ie  p rz em aw ia ła  do mnie przesz łość  
n a sz a  w  pom nikach .  W  K ra k o w ie  n a  W a w e l u  w  ko ­
ściele k a te d ra ln y m  nie m og łem  się n a p a t r z y ć  p o m n i ­
k om  i p ię k n y m  kaplicom Z y g m u n to w s k im ,  chodziłem  Kne g o r y  
około  t ru m ien  s ł a w n y c h  w  dzie jach m ę ż ó w  ze czcią:  i n e g u n d y ,

od  boleści, śc isnę ło  na  w idok  tej p rzem ian y ,  iż tam, 
gdzie  n ieg d y ś  k ró lo w ie  po lscy  m ieszkali ,  teraz  ko r-  
d y g a r d a  się rozp ie ra .  A  i w  kościele t ru d n o  by ło  
się  modlić i r o z p a m ię ty w a ć ,  bo ciągle t r ą b k a  w o j ­
sk o w a  p r z y  m u s t r z e  brzmiała .  A  cóż kościół P a n n y  
M a r y i?  Co za  w znios ła  b u d o w a ,  tam  o ł ta rz  wielki 
rzeź b io n y  p rz e d s ta w ia ją c y  zaśnięcie P a n n y  M ary i  
p rzez  naszego  s ła w n e g o  rz eźb ia rza  W i t h a - S t o z a  i u 
liczne pamiątk i.  A  w  K ra k o w ie  co krok  to kościół,  
a w  nim u k r y t e  pamiątk i.  A le  po  za  kościołami nie 
je d n o  sm u tn e  odkryc ie .  S z k o ły  w K r a k o w ie ,  nie 
w y łą c z a ją c  akademii w sm u tn y m  są  s tan ie ,  tak samo 
w  Galicy i. R o z p a t r z y w s z y  się w  u ro c z y c h  okolicach 
K r a k o w a  i z a p u ś c iw sz y ( się do wielkich kopalń  soli 
w  W ie l iczce ,  po jechałem  dalej g ó r z y s t ą  s t ro n ą  do 
S ącza  n ow ego .  T u  pow iem  jak ieg o  w ra że n ia  d o ­
zna łem  w  kościele pojezuickim b a rdzo  sch ludnym , 
k iedym  u s ły sz a ł  po m szy  śtej p ieśń  »Pod T w o j ą  
obronę* ach j a ,  p o m y ś la łe m ,  p ie lg rzym  w  tej o j ­
czyźnie  n a sz e j ,  gdz ież  m am  się uc iec ,  jeżeli  nie pod 
opiekę Bożej Rodzic ie lk i,  i coraz  rzew nie jsze  w s p o ­
mnienia łzy  mi z oczu w y ta cz a ły .  A  w  s ta ry m  S ą ­
czu b y łem  z a p r o w a d z o n y  przez  ksienię K la ry sek  na 
g r ó b  śtej K u n e g u n d y ,  ca łow ałem  je j  g ło w ę  w  s reb ro  
o p r a w n ą  i p iłem w in o  z k u b k a ,  k tó reg o  ta  św ię ta  
k ró lo w a  do w o d y  u ż y w a ła .  K la ry sk a  b y ła  b a rdzo  
konten ta  iż znalazła  księdza z dalekich s t ron  z w ie d z a ją ­
cego te pamiąki.  O p o w iad an o  mi z zaiem, iż zakonnicom 
zab ran o  do  1 0 0  w s i ,  a jeszcze  nic nie oddano. Z e  S ą ­
cza uda łem  się do  S zczaw n icy ,  napiłem  się smacznej 
żelaznej w o d y  i puściłem się z p rzew odn ik iem  w  pię-
I  r  l i t ___*___________  d n i n i n  m  ' r r ł e l o  no  m  *\łr o ł m  Ii l lkne g ó r y  P ie n in y ;  w idzia łem  zdała zamek śtej K u ­
n e g u n d y ,  a raczej sk a łę ,  gdz ie  się miała w  p o ś ró d

a .  S d ,  ń « s a ? s - S K i ^  j
t ak  p iękn ie  po  nad W i s ł ą  p o ło żo n e g o ,  serce  mi się I zakonnnicam i,  L u d  na to miejsce p a t r z y  ze czcią re ­

ligijną. Z  g ó r  P ien in  z a ro s ły c h  p ię trzącem i się świer­
kami p ięk n y  w idok  na  D una jec  w a r tk o  p ły n ą c y ,  a  u  
nim c z e rw o n y  k lasz to r  j u ż  p u s tk ą  s to jąc y ,  gdzie  byli 
K am ed u l i ,  a w i n n e j  s tron ie  u k a zu je  się  zam ek Czor­
sz ty ń sk i ,  ale to j u ż  g r u z y ;  s ą  tam  b a sz ty  ale już 
r y c e r z y  w  z am k u  n iem a ,  t r ą b a  nie da je  j u ż  żadnego 
hasła.  A  z p o w ro te m  sz y b k o  z w o d ą  p ły n ą łe m  D u­
najcem w ś r ó d  ty c h  g ó r  i ska ł  w  ró ż n e  w z o r y  w yko-  
w a n y ch .  Z ta m tą d  uda łem  się na  N o w y  ta r g  do 
Z a k o p a n e g o ,  w którera  ks. S to la rc zy k  p r z y ją w s z y  
mię g o śc in ą ,  w s p o m n ia ł  o T o b ie ,  iż Ci b y ł  jednego  
ro k u  p rzew o d n ik iem  do T a t r ó w .  T u  za  w sk az ó w k ą  
j e g o  uda łem  się z p rzew odn ik iem  przez  g ó rę  Z a w ró t  
d o sy ć  niebezpieczną  dla sw ej  spadz is tośc i ,  do pięciu 
s t a w ó w  i do  mor>!iiego o k a ,  u  k tó reg o  się w dom ku  
o p u s to sz a ły m  w ra z  z d w o m a  ż an d a rm am i węgiersk iem i 
p r z y  ogn isk u  p rzespa łem  p rzez  noc. P rz e je ch a w szy  
z ta m tą d  o b w ó d  w a d o w ick i ,  z n ó w  w róc i łem  do K r a ­
k o w a ,  zk ąd  koleją  dosta łem  się do  W a r s z a w y .  VVar- 
sz a w a  pięknie z a b u d o w a n a ,  ma wiele  p a ła có w  i d o ­
sy ć  p ięk n y ch  okolic ,  j a k  W il a n ó w ,  N a to lin ,  K ró l i ­
k a rn ią ,  W ie r z b n o ,  M a r y m o n t  i B ielany. Dla z ab aw  
w ie ie j e s t  p o n ę ty ,  ale dla d u c h a  m ało  ż y w io łu .  S ą  
t u  literaci,  k tó r z y  szczerze  p ra c u ją ,  a b y  p o d ź w ig n ąć  
o ś w ia tę ,  ale p o d  s t r a sz n ą  c e n z u r ą ,  z a ledw o  p o ło w ę  
p r a w d y  w y ja w ić  m ogą. A  sz k o ły  o w iane  z ły m  d u ­
c h em ,  jak ież  m o g ą  ow oce  w y d a w a ć ?  M ożna  p o w ie ­
dzieć źe z g ó r y  aż do  d o łu  zepsucie. D o  u r z ę d ó w  
i s topn i  idzie się  p rzez  in t r y g i ,  do  n ich często same 
kobiety  d ro g ę  to ru ją .  A  lud  j a k  p o n iżo n y ,  o d dany  
p r ó ż n ia c tw u ,  p i ja ń s tw u  i ro z w io z ło śc i ’ A  k tóż  ma 
go podnieść  z tego o d rę tw ie n ia ?  d u c h o w ień s tw o  m o­
g ło b y  tej m isyi  d o p e łn ić ,  ale ono samo pod  ja k im  
w p ły w e m  n iem ocy!  T u  j u ż  t ru d n o  o tem dalej roo- 
wić  i dla tego  te m oje  w spom nien ia  j u ż  kończę..



uprzedziła sława dzielnego krasomówcy i gorliwego kapłana; mała wszelako 
ilość mieszkańców' miasta mogła była zbudować się potężnemi jego słowy, p ro­
stotą formy a głębokością myśli celującerai, bo lud wiejski w y trwalszy  na nie­
w ygody, ciżby i gorąco ztąd powstałe ,  a zalegający od św itu  wszystkie części 
kościoła i klasztoru, zajął był prawie wyłącznie krużganki od ambony w dwóch 
kierunkach idące. Z wielkim trudem dostaliśmy się do krużganków , lecz w y ­
znajemy, że nie starczyło nam sił fizycznych, by w y trw a ć  w tym natłoku do 
końca kazania. T o  je d n ak ,  cośmy słyszeli,  gdzie po pięknym wstępie o zna­
czeniu obecnej uroczystości , mówca wszedł w ocenienie celu i posłannictwa za­
konów  w kościele katolickim tak pod względem religijnym, jako i społeczeń- 
sk im , usprawiedliwia kaznodziejską s ławę ks. Prusinowskiego. S truk tu ra  ka­
zania tego, że tak nazwiemy układ jego m yślowy, w skazywała  w praw dzie ,  że 
dla innych słuchaczy było ono przeznaczone; tem większa przeto zachodziła 
t rudność użyć  jak najpospolitszego raateryału mówniczego do wykonania planu 
tak olbrzymiej budowy, jaką  treść kazania podejmowała.

Innego rodzaju wymow a je s t  ks. Maniewskiego kaznodziei przy  kościele 
św. Ruperta  w W iedniu , k tóry  miał kazanie po summie celebrowanej przez ks. 
biskupa Tarnowskiego. Nie mamy zamiaru stawiać obok siebie kaznodziejów, 
k tó rzy  w ciągu tego tygodnia podjęli się przemawiać do wiernych i z dalekich 
stron pospieszyli tu ,  aby opowiadać słowo boże; wszelako ogólny charakter 
i rodzaj w y m ow y każdego z nich, mimowolnie stawa nam na myśli, zdając tu 
pobieżnie sp raw ę z dni odpustowych. Z tego powodu uderza nas szczególniej 
w ym ow a pierwszy raz słyszanych tutaj kaznodziejów. Ks. Maniewski w m o­
wie swojej mniej rządzi się systemem, a raczej idzie za chwilowym w pływ em , 
a piękności pojedynczych us tępów  jego kazania są u tw orem  zapału i uniesienia. 
Przedmiotem tego kazania był żyw ot ś. Jacka. Czas.

Austrya.
W i e d e ń ,  24. Sierpnia. —  Cesarz austryacki p rzy by ł  wczoraj o godz. 

do Presburga przy jm ow any  przez guberna to ra ,  arcyksięcia. Po obu stronach 
ustawiło się nieprzejrzane mnóstwo lud u ,  ciekawe oglądać oblicze monarsze, 
w ydając  przeciągłe odgłosy radości i zadowolenia. — Pozwolił cesarz wrócić 
do państwa austryackiego wychodźcom politycznym: Michałowi Alraasy, J e ­
rzemu Michałowi Horby, Janowi T o th ,  Janowi Kalay z W ęgie r  rodem, W o j ­
ciechowi V arady  z Siedmiogrodu, Franciszkowi X. Kołodziejskiemu, Konstan­
temu Junoszy  Podoskiemu, Franciszkowi Ciesielskiemu, Teofilowi Osieckiemu, 
Franciszkowi Schweizer z Galicy i rodem.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  26. Sierpnia. —  Dziś wracam znów  od ruin bojanowskich, co 

praca kilkuwiekowa wzniosła, to chwila w ru iny zamieniła. Przysłani pionie- 
rowie obalają m ury  i kominy, aby nieprzycisnęły nieszczęśliwych, k tó rzy  na 
posiadłościach swoich w ygrzebu ją  szczątki swoich dobytków. S tra tę  podają 
na milion talarów, a całe miasto tylko było zabezpieczone na 80 ,000  tal., 
wsparcia w ynoszą  dopiero 14,000  tal.,  a zkąd reszta dla 20 00  ludzi, k tórzy  
przeszło 450  domów  utracili. Król Imć w  swej szczodrobliwości przysłał 
dla pogorzelców 1000 tal., królowa Imć 300, tow arzys tw o  górnoszląskiej ko­
lei 500  tal.,  klasztor gostyński 50  tal. i 20  miechów zboża, że innych pomie- 
n ę ,  którzy są wymienieni po gazetach i pismach powiatowych. Nieustawajcie 
przecie w gorliwości pow oływ ania  bliźnich do niesienia pomocy nieszczęśli­

wym, gdyż  zima nadchodzi, a przyszłość daleka jeszcze klęsk poniesionych nie 
zagoi, jeżeli szczodrobliwość nie będzie rąk  swoich otwierała.

K c y n i a ,  27. Sierpnia. — W  krótkim przeciągu czasu bo od 26. Lipca 
do 8. b. m. mieliśmy w naszym szubińskim powiecie aż 6 pożarów, d w a  z nich 
przez ogień p iorunowy. Największy by ł  pożar w  Barcinie, gdzie się spaliły 
dw a domostwa, trzy  obory i dwa wiatraki. W szystk ie  zabudowania i w ia­
traki które spłonęły, b y ły  zabezpieczone na 12,272 tal. w  prowincyalnem to ­
w arzystw ie  ogniowem.

Wiadomości literackie.
P o z n a ń ,  29. Sierpnia. —  "P rzy ro d y  i przemysłu* rok  II nr. 35  w yszedł 

i zawiera: W ycieczka na księżyc (ciąg dalszy), popularna pogawędka przez 
Juliana Zaborowskiego. — C z ę ś ć  p r a k t y c z n a .  Przemysł. Układ m etryczny 
miar i wag francuskich (dokończenie), przez W ito lda  T urno .  —  P r z e g l ą d  
r u c h u  l i t e r a c k i e g o  n a u k o w e g o  w  d z i e d z i n i e  n a u k  p r z y r o d n i c z y c h .  
—  Literatura zagraniczna.

K r a k ó w .  —  W y sz e d ł  Nr. 31. "Tygodnika  ro ln iczo-przem ysłow ego 
krakowskiego* i zawiera: 1) Staraj się o pozyskanie potrzebnej ilości paszy 
i t. d. (Ciąg dalszy). 2 )  Osuszanie podziemnemi ściekami g ru n tó w  w pań­
stwie Żywieckiera 3 )  Urządzenie posilnego pokarmu z sieczki. 4) Odchody 
owcze rozproszkowane. 5) Sposoby porównania mleczności k ró w  kra jow ych  
z obcemi. 6 )  Obwieszczenie. 7) Doniesienie.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 29. Sierpnia 1857.

Zyto (węcpel po 25 szefłi) mało pokupu, nic się niezroieniło w  cenie, na 
W rzesień Październik 3 8  list , na Październik Listopad 40 pł. i l ist . , na Listo­
pad Grudzień 40  pł. i p ien . , na wiosnę 43 £  list.

Okowita (beczka po 9600  £ Trallesa) mało odbytu , cena ta sama, na W rze­
sień 25£  list., na Październik 2 3 f  p ł. ,  na Grudzień 2 1 f  list.

Przybyli do Poznania 29. Sierpnia.
B A Z A R :  Skarżyński z Cliełkowa.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : lir. Schulenburg  z Wielenia , l a r .  Sobecb z Z arrea-  

thin, bar. B utów z Drenów, Schulz z Dratzig, Vethake z Głogowa, Lchn z J a ro ­
cina, Lehmann i Reinhold z Berlina, F a y  z Lyonu , Sauer z Lipska.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Sanger z Połajewa, hr. Potulicka z Jezior,  
hr. Lubińska  z W rocławia ,  S trauss z Berl ina, Valentin z S tokholmu, E vers  z K o­
lonii, Biirkner z Drezna, Buchwald z Wrocławia.

H O T E L  D U N O R D :  Mierzyński z W itow ie ,  Węsierski  z Modliszewa, Chłapowska 
z Szoldr .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : A rendt  z Rogoźna,  Żółtowski z Zajączkowa. #
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Engel  z Berlina, Herrm ann z Skw ierzyny  n. W .,  Gebauer 

z Szamotuł, Ulrich z Bydgoszczy. , .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M : Buttel z Swarzędza, Kaufer  z Czerwonaka, Suszyński 

z Stęszewa, I laus ler  z Bojanie, Hoffmann z W rocław ia ,  Hoffmann z W arsz aw y ,  
Gotz i Jaroczyński z Gniezna.

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Izrael z Pniew, Heinze z Eopienna.
H O T E L  K R U G A :  Schwiegerling z Berlina.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y  W  V I  N E M : Kratochwilł  z Pragi, ul.  Młyńska 22 ; W alsch  

z Johannisberga, ul.  Żydowska 2 3 ;  Kunze z W olsz tyna ,  ul.  S iero t  8 ;  Stock 
z Grodziska, Loser  z W rocław ia ,  ul.  Magazynowa 15.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w  Poznaniu 
poleca następujące książki dla dzieci:
S tarogrodzka kapela czyli poczciwych T ai. S g r. Fen.

Opatrzność nie o p u śc i ................................— 8  —
Losy Reinholda czyli Bóg prowadzi

swoich lubych c u d o w n ie ......................
Zycie i śmierć dziewicy z O rlean u , u ło ­

ż y ł  J. J. P archa t ,  t łumaczył ks. M.
O s m a ń s k i .....................................................

Macioś, historya na ziemi Michałowskiej
z doświadczenia zebrana .........................

Młody D o b o s z ...............................................
Donna Marya Matyaszowna czyli zw i­

chnięte wychowanie dziewczyny i sk u ­
tki t a k o w e g o ..............................................

Pierścionek. Powieść dla dzieci i dorosłych 
Książe Aimanzor i jego sługa Mustafa 

czyli jak  sobie kto ściele, tak się w y ­
śpi. Powieść poświęcona dla katoli­
ków  mająca na celu wychowanie mło-

8

7 6

8 —

12 —

czas godzin służbowych  do przejrzenia dla każdego 
będzie wyłożony.

Jeżeliby kto bez p rzyczyny  miał być opuszczony, 
łub bez względu na p rzyczyny  do uwolnienia jego 
od przyjęcia takowego urzędu  służące miał być do 
tej listy p rzy ję ty ,  winien reklamacyą sw oją  w  tych 
3ch dniach podać do protokułu. Po ich upłynieniu 
lista zostanie zawarta.

P oznań , dnia 21. Sierpnia 1857.
M a g i s t r a t .

12

1 15

10

^ z' ećy przez ks. M. Osmańskie
W ęgla rz  z W ale n cy i ........................ " . . .

Równocześnie polecamy 
Obrazek Poznański piórem naszkicowała

P. z J. W i ik o ń s k a ....................................
Histoire de la guerre d’Orient, illustree 

par Janet Lange, pa r  A. FI. Dufour .

U Ernesta Rehfelda ( B r a c i  S z e r k a  księgarni) 
w Poznaniu w R ynk u  77. w ysz ły  i są w tejże jako 
też w wszystkich księgarniach do nabycia:

Tabelle ułatwiające redukcyą. ceny zboża
dla W . Ks. P o z n a ń s k i e g o ,  

czyli,  ile kosztuje szefel, węcpel, garniec i Berliń­
ska mecka jeżeli wierteł po 16 garncy tyle i tyle 
kosztuje. Ułożył OsiCatil MiuUht.

W ydanie  drugie. Cena 7£  Sgr.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Spis wszystkich osob, co w mieście tutejszem 

jako przysięgli mogą być w y b ra n y m i ,  stosownie 
do § 65. ordynacyi z dnia 3. Stycznia 1849. roku 
dnia 3. W rześn ia  r. b. w Sekretaryacie naszym pod-

OB W IE S Z C Z E N IE  
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y ;  w ydział 

dla sp raw  cywilnych.
Poznań , dnia 24. Sierpnia 1857.
Koukurs nad majątkiem K a r o l a  H e r m a n a  

B a i t e s  i H e r m a n a  E d w a r d a  W e l l e r  kupców 
w P o z n a n i u ,  dnia 2. Marca r. b. o tworzony, przez 
ugodę skończonym został.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  wydziale podpisanej Kommissyi toczą się:

A) Okupienia rent i ciężarów realnych, oraz regu- 
lacye według ustaw z dnia 2. Marca 1850. r. 
w  następujących miejscach:

w powiecie Babimostskim: w Kopanicy mie- 
śeie —  czynszu kamelarnego, 
w powiecie Bukoskim: w Posadowię — także 
separacya,
w  powiecie Chodzieskim: w Podaniuie — ta ­
kże rozseparowanie pastwiska, 
w powiecie W schow skim : 1) w Trzebini,
2) w  Piotrowicach,
w powiecie Krotoszyńskim: w Galewie. 

Dalej toczą się:
B)  Podziały wspólności, separacye, wynagrodzenia 

za praw o do drzewa i do pastwiska i tp . , we­
d ług regulaminu podziału wspólności z dnia 
7. Czerwca 1821. w następujących dobrach:

a) w  powiecie Chodzieskim: w N o w y m  Prochno- 
wie — abluicya drzewa i pastwiska, oraz 
separacya,

a )

d)

e)

b) w  powiecie Czarnkowskim: w  mieście W ie ­
leniu — okupienie p raw  do drzewa,

c) w  powiecie W schow skim : w Krzemieniewie 
—  separacya,

d ) w powiecie Krobskira: w Śmiłowie —  p ra ­
w a  pastwiska na łąkach ponieckicb,

e) w powiecie Międzyrzeckim: w Suchym  L u-  
tolku — separacya,

f ) w  powiecie Poznańsk im : w  Gołuskach —  
podział pastwiska.

W szys tk ich  n i e w i a d o m y c h  może interessen- 
tów  tych sp ra w ,  w zy w a  podpisana Kommissya, 
ażeby się w  terminie na dzień 29. W rześn ia  r. b. 
w y znaczonym , przed południem o godzinie l i t e j  
w  izbie instrukcyjnej kommissyi, u Pana Suttingera 
Radzcy regencyjnego dla dopilnowania p raw  sw o ­
ich zgłosili; w przeciwnym bowiem razie, nawet 
chociażby pokrzywdzeni byli, na sprawach tych za­
przestać muszą i z żadnemi ju ż  rvybiegarai przeci­
wko takowym słuchani nie będą.

P ozn ań ,  duia 25. Lipca 185T.
K r ó l e w s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a

w  W i e l k i e m  K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m .

O G Ł O S Z E N IE

Komitetu towarzystwa sztuk pięknych
Zakończyw szy  w y s taw ę  obrazów z dniem 10. b 

m ., zapraszamy wszystkich członków tow arzys tw a  
naszego na walne zebranie, odbyć się mające dnia 
12. W rześn ia  r. b. po południu o 4ej godzinie na 
sali wielkiej Rejencyi tutajszej.

Przedm ioty  zebrania są:
1) W ylosowanie  zakupionych obrazów i rycin 

między członków.
2) W y b ó r  komitetu administracyjnego.
3) W y b ó r  wydziału obórczego do zakupienia o- 

brazów  i
4) w y b ó r  w ydzia łu  do sprawdzenia złożonych r a ­

chunków  tow arzystw a.
P oznań ,  duia 28. Sierpnia 1857.

K o m i t e t  A d m i n i s t r a c y j n y  t o w a r z y s t w a  
P o z n a ń s k i g o  s z t u k  p i ę k n y c h .



Nakładem

id. Bote 
i

6. Bock

Król.
nadwornej
księgarni

mnzykaliów

eo tylko w y sz ły :
JSsjU l z p o l s k i m  t e x t c r a .

Śp iew  z towarzyszeniem fortepianu. Cena
7* Sgr.
Panorama musical ponr le Chant,

zawierające kompozycye A r n a u d ,  M a  s i n i ,  
R o s s i n i ,  G o r d i g i a n i ,  T h a l b e r g ,  P c r - 
g o l e s e  i t. d.

Dalej polecamy nasz wielki

7 AKI 4 I ) IMI7.VCZAI.NI M U
do którego codziennie Abonenci p rzys tępow ać  
mogą pod najkorzystniejszemi warunkami. 

P o z n a ń ,  W ilhelm ow ska ulica 21.

f f * a s t y l e  n a  w s z e l k i ©  e ł s o r o f o y  p i e r s i o w e ,
❖ Medal j .  na  uleczenie całkowite chorób piersiowych, jakiem! są :  ka tar ,  kaszel, dychaw i- ^srebrny 
% t  czność, ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego ja k  Pale *  1845. f
3 ; . . . . ^  Electorate p ^ ez aptekarza G e o r g e  w  E p i n a l .  Lekarstwo to sprzedaje 
się^śre wszystkich miastach w  Niemczech, a w  Poznania, tylko w.Cukierni 1 fabryce karmelków 
i c z e k o l a d / _______________________  1 .  S z p i s t g i e r a ,  na przeciw zegaru pocztowego.

Tapety w licznym doborze w najnowszym guście,
poleca po szczególnie tanich cenach handel ]% T& § £ § & $ & # # ,# #  w P o z n a n i u .

NB. zamiejscowym p ró by  franco.      _

Porcelanę ,  fajans i szkła rozm aite ,  białe, malowane i pozłacane, poleca 
po najtaóT zych  Ćenach " ______________  \ a l i i s m  C h a r l g  W  POZMIIM.____

Uczniom z wszystkich klas G ym nazyów  i 
szkoły realnej daw ać może w  Poznaniu wielo­
stronnie znany nauczyciel, od 1..W rześnia  r. b. 
najgruntow niejszą korrepetycyą w  robotach 
szkolnych, mianowicie zaś w językach  (gre­
ckim,  łacińskim, francuskim, angielskim i pol­
skim) w  godzinach po po łudniowych od 5 — 7 
a w edług  potrzeby i do 8  godziny. H onora­
rium wynosi za miesiąc 1 T a l . ,  od dw óch sy ­
nów  1 Tal. 15 Sgr.  od trzech zaś 1 Tal.  20 
Sgr. Bliższą wiadomość udzieli chętnie na za­
pytanie Nadkaznodzieja Pan  W¥entzel, 
przy  F ryderykow sk ie j  Nr. 22.

Szanow ną Publiczność uwiadomiam niniejszem, 
iż w mym zakładzie naukow ym  rozpocznie się rok 
szkolny z dniem 15. W rześnia  r. b.

Chełmno, dnia 28- Sierpnia 1857.
Pt. S yn oradzka.

I m s e w m i y
do kalendarzy polskich na rok 1858.

moim nakładem w ych odzących ,  przy jm uję  aż do 
początku miesiąca W rześn ia  r. b. i obrachuję wiersz 
po 2  S g r . ; jeżeli zaś Insera ty  te same we w sz y ­
stkich trzech kalendarzach m ają być ogłoszone, obli­
czę wiersz po 5 Sgr. Przekład Inseratów  na polski 
ję z y k  gratis. Ludwik Merzbach.

Zakład ortopedyczne - gimnastycznego 
leczenia chorób organów  ru ch u ,  jako to: 
sparaliżowań, skrzywień kolumny pacie­
rzowej i innych części itd ., chorób we­
wnętrznych długo trwałych, szczególniej 
■ ' ’ Ł ch i hemcIS cierpień brzusznych i hemoroidalnych 

SSgjS (H ypochondria ,  H yster ia) ,  skrofuł, błę­
dnicy i t. p.

W stosownych przypadkach w raz z u ż y ­
ciem elektryczności indukcyjnej.

C n o d z ira y  d o  l e c z e n i a :  dzien­
nie przed południem od 5. do 1. godziny, 
po południu od 5. do 7. godziny.

@«odziiay d o  m ® w ie n ia : z ra­
na od 8. do 9. godziny; po południu od 
4. do 5. godziny.

P o znań ,  w  Sierpniu 1857.

MSr. ME. Mmeenlfaesli
prak tyczny  lekarz, ch irurg  i akuszer, 

D yrek to r  zakładu leczenia szwedzką gimna­
s tyk ą  i ortopedyą. 

Wilhelmowska ulica 24.

POMMADE des CHATELAINES
©is l’Hygiene du moyen age.

Cette pommade est composee de plantes h y -  
gieniques, a base tonique. -r- Decouvertes 
dans un manuscrit par CHALIKIN, ce reroede in- 
faillible etait employe par nos belles Chatelaines 
du moyen age pour conserver ju sq u ,a  l’age le 
plus avance leurs cheveux d’une beaute remar- 
quable. —  Ce produit active avee vigueur le 
cruc des ch ev eu x , leur donnę du brillant,  de la 
souplesse, et les empeche de blanchir en s en 
servant journellement.

Composee par CHALIIN, parfu m eu r-ch i-  
miste, a Rouen, r. de VHopital, 40.

Depot a, Posen au Magasin de Paris de Mon- 
tigny DesfOSSĆ Wilhelmsstrasse 24.

ZEUSfUMRA pracownia fotografowania 
i  malowania portretów p r z y  Wilhelmowskiej 
ulicy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, je s t  o tw a r ­
ta codziennie od godziny 9. do 4.

Proboszczowskie żyto do siewu
otrzymał i poleca za mierną cenę
Pm «#• D oepner,  Wielkie G arbary  Nr. 18.

Dla cierpiących na oczy!
Za zezwoleniem Król. Ministerium ośw ie­

cenia.

Stroińskiego woda na oczy
n a  o s ł a b i o n y  w z r o k ,  d o  w z m o c n i e n i a  ó c z  
i n a  z a p a l e n i a  ó c z  jes t  prawdziwa do nabycia 
tylko w  g łów nym  składzie dla W .  X. P o z n a ń ­
s k i e g o  u

P a n a  l i i i d w i i t t i  t l n i m  M e y e r a  
w  Poznaniu, N o w a  u l i c a .

Flaszeczka 8 łó tow a kosztuje w pomienionym skła­
dzie w raz  z przepisem używania 1 6  S g r .  mniejsze 
flaszeczki 1 0  S g r .

Offerty p rzy jm uje  się franko i będą tylko kupcom 
posiadającym zupełne "zaufanie w  miastach pow ia­
tow ych  W . X. P o z n a ń s k i e g o  udzielane.

Kissa, dnia 1. Czerwca 1857.
Stroiński.

Do lashawego uwzględnienia.
Agent dóbr » # .  ]M. E&einhotd z  ESer- 

lina  bawi obecnie w Buscba Hotelu a w Berlinie 
p rz y  ulicy S p a rw a ld s -B ri icke  Nr. 13.

Z m ia n a  hand lu .
Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie donieść, iż

kant fet m ój snatęryalny i fa rb
przeniosłem z ulicy W odnej Nr. 1. na utSCę 
Szeroką Nr. 33. do dawniejszego lo- 
kaln handlowego EŁaskta ESen- 
familia. Dziękując uprzejmie za doznane do­
tychczas zaufanie, upraszam o zaszczycenie mnie i 
nadal tem samem w now ym  lokalu, przyrzekając  
zawsze najpunktualniejszą usługę i rzetelność. 

Poznań w  Sierpniu 1857.
JM. W ttssermann.

Lubownikom kwiatów i ogrodów
polecam moje p r a w d z i w e  H a r l e n i s f c i e  
i Berlińskie cebule kwiatowe,
jako  to :  tulipany, hyacynty ,  k rokusy i t. d. w naj­
piękniejszych egzemplarzach. Spis takowych w raz  
z dodatkiem nasion w jesieni siać się mających do­
stać u mnie można bezpłatnie i franco.

Poznań w Sierpniu 1857.
Handel nasion EEeni'yk M ay et' , 

ogrodnik sztuczny i handlujący, 
p rzy  ulicy Królewskiej 15«.

Prawdziwe peruwiańskie Gnano
n a tu ta js zy m  składzie kommissyjnym P anó w  J ,  F .  
P o p p e  i  S p ó ł k i  W B e r l i n i e ,  polecam 
z zaręczeniem tanio

P o zn ań ,  w  Sierpniu 1857.
H u tlo l f  H a b s ilb e r ,  Spedytor .

Dom z wiatrakiem, ogrodem i rolą w raz  z zabu­
dow aniem , jes t  z wolnej ręki do sprzedania, w Po­
znaniu na Miasteczku Śgo Rocha Nr. 20. Chęć ku­
pna mający zechcą się zgłosić w miejscu.

Znaczna ilość c e g i e ł  w najlepszym gatunku, 
z zwózką i bez, je s t  do sprzedania tak w cegielni 
W  ż a b i  koście Nr. SE., jako i na składzie 
w P oznania na Z agórza Nr. #5? Ob,
Bliższe korzystne warunki oznajmi tamże właściciel
Edwas'd  Miehle ._________________

W apno  f i iidersdorfsk ie  świe­
żo  pa lone  u

A. K r z y ż a n o w s k i e g o  w Poznaniu, 
Szyferska ulica Nr. 13.

Praw. angielski Patent-Portland
zawsze W świeżym doborze z najsłyn- 
nieszych fab ryk ,  polecam z zaręczeniem, tanio 

Etudotf Habsilber. Sped y tor-

Ulowego pokrycia łapkami po­
dejmuje się mularz i dekarz S te m  przy  ulicy 
Wilhelmowskiej Nr. 1. ____________

T ek tu rę  smolowcowaną bezpieczną od ognia 
z fabryki P anów  Alberta Damkę & Comp. W  B e r ­
l i n i e  i M o  a b i c i e ,  doświadczoną, w  skutek roz- 
porządzenia Król. Ministeryum wydziału  rękodzieł, 
rzemiosł itd. a następnie poleconą, ma w  zapasie i 
sprzedaje po cenach fabrycznych

MtneSołf ESabsilber} 
S pedy to r  w P o z n a n i u .

Tekturę sm ołow cow aną da p o ­
kryc ia  dachów  z fabryki A l b e r t a  D a m ­
k ę  &C C o m p . ,  w  k o m i s i e  w  P o z n a n i u  u P a n a  
Ełudolfa MSabsilber,  doświadczywszy 
pod względem dobroci i trwałości w  zimnie, cieple 
i mokrości uznałem jako d o s k o n a ł ą ,  i dla tego 
u ż y tą  też została do pokrycia wielkiej części zabu­
dowań tutajszej Poznańskiej fabryki guano.

P oznań ,  dnia 15. Marca 1856-
A. UpOWitZ, chemik.

O dwołując się na pow yższe obwieszczenia dodaję, 
że podejmuję się także kompletnego pokrywania da­
chów t e k t u r o w y c h  i oznajmiam, iż tutejszy Wa- 
charz Pan  Kelber pokryw a dachy w zw y ż  wymie­
nione. ESudolf Mabsitber,

Rurki drenowe
u A. K r z y ż a n o w s k i e g o  w Poznaniu.

Świeżego masła stołowego funt po 9 Sgr. w Ho­
telu Wiedeńskim Nr. 20.

Kurs g iełdy berlińskiej.

D s is  2 8 . S ie rp n ia  1857.
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